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Czas trudnych przemian 
Koniec roku jest 

czasem podsumo­
wań, refleksji, spoj­
rzeniem w prze­
szłość minionych 
dnt, tygodni i mie­
sięcy. Czynimy tak 
na wszystkich pla­
S?.czyznach naszego 
życia. Ta chwila zadumy, spojrzenia na to co
było - z perspektywy czasu - jest potrzebna.
Czasami ogarnia nas nostalgia za utraconym 
czasem. I kiedy tak spoglądam na te IO minio­
nych miesięcy pełnienia funkcji starosty, to 
muszę powiedzieć, iż podejmując to zaszczytne 

· \'}'zwanie, zdawałem sobie sprawę z tego,
'-tż przejmuję odpowiedzialność za powiat 

w bardzo trudnym momencie. Poprzedni 
Starosta wraz z ?.arządem zaciągnął kredyt 
w wysokości 400 tys. zł na wydatki oświatowe. 
?.adlużenie SP ZOZ-u wzrosło z 7 mln do 14 
mln złotych. Dramatyczna sytuacja w służbie 
zdrowia to efekt błędnej polityki państwa, które 
poprzez swoje decyzje nie dało szpitalom szans 
na normalne funkcjonowanie. I to beztroskie 
podejście ustawodawcy trwa do dzisiaj. 
Sytuacja ta wymagała podjęcia natychmia­
stowych działań restrukturyzacyjnych, które 
pozwolą uratować istnienie SP ZOZ-u dla 
dobra i bezpieczeństwa zdrowotnego miesz­
kańców powiatu lublinieckiego. Takie działa­
nia zostały podjęte, o czym szeroko informo­
wałem Państwa na lamach poprzednich wydań 
"Ziemi Lublinieckiej". Będziemy dalej konty­
nuować te działania. Podjęliśmy również 
bardzo intensywne działania w celu pozyskania 
dodatkowych środków pozabudżetowych na 
oświatę, które zakończyły się wprowadzeniem 
do budżetu łącznie kwoty ponad 1 mln zł. 

• · ·rozwolilo to na całkowitą spłatę zaciągniętego
-.....,_,kredytu na wydatki oświatowe oraz na bieżące, 

płynne funkcjonowanie szkól bez konieczności 
kolejnego zadłużania się. W tych minionych
miesiącach ukończyliśmy - dzięki ś,:odkom
pozyskanym z funduszy unijnych "Sapard" -
remonty dróg na łączną kwotę około 1, 6 mln zł. 
Nieustannie czynimy starania, aby na 
obwodnicy miasta Lublińca, na skrzyżowaniu
dróg w Lubecku oraz z ul. M. C. Skłodowskiej
wybudować ronda, które uczyniłyby 
bezpieczniejszym poruszanie się po tych 
drogach. Dokonaliśmy również znaczących 
cięć w wydatkach na administrację. 
W zakresie finansowania był to dobry rok 
dla placówek pomocy społecznej. W tym 
obszarze pozyskaliśmy dodatkowo kwotę 
ponad 300 tys. zł. W nadchodzącym roku 
planujemy rozpoczęcie inwestycji związanej 
z budową hali sportowej w Zespole Szkól przy 
ul. Sobieskiego. Nadrzędnym celem naszych 
działań będzie wspomaganie procesu restru­
kturyzacji SP ZOZ-u poprzez finansowanie 
niezbędnych inwestycji, pozwalających obniżyć 
koszty funkcjonowania szpitala, który dzisiaj 
mieści się w trzech budynkach. Jak najszybciej 
trzeba opuścić budynek szpitala przy ul. Żwirki 
i Wigury, ponieważ nie spełnia on żadnych 
standardów. dokończenie na str. 2 
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Wszystko śpi, atoli czuwa Józef i Maryja, 
Niech więc Boska ich Dziecina 
W błogim spokoju śpi, w błogim pokoju �pi 11

..:......
Nadszedł cudowny czas świętowania Bożego 

Narodzenia. Już od ponad 2000 lat cały chrze­
ścijański świat czci tę wielką rocznicę, która 
rokrocznie zapiera dech w piersiach, i tym naj­
mniejszym, i tym, którzy "na tym łez padole" 
przeżyli już swoje lata. Boże Narodzenie jest 
Swiętem dla wszystkich: dla biednych i boga­
tych, dla uczonych i prostaczków, dla zdrowych 
i schorowanych, jest czasem błogosławionym 
dla wierzących i tak zwanych "niepraktykują­
cych". Także ateiści - szczególnie ci mieszka­
jący pod polskim niebem - cieszą się "po cichu" 
z Chrystusowego Narodzenia, poddając się- jak 
to czasem mówią - "polskiej tradycji". 

□□□

W wigilijny wieczór zapalą się w naszych domach światła na pr�ystrojonych choinkach, 
a w pięknych stajenkach - na Sląsku zwanych "betlejemkami" - ustawimy Swiętą Rodzinę, Pasterzy 
i Mędrców. (Przypomnijmy, że stajenkę zawdzięczamy świętemu Franciszkowi. Prawdopodobnie 
także choinka została wymyślona przez "Biedaka z Asyżu). 

Każda prawie polska rodzina zasiądzie do wigilijnego stołu, nakrytego białym obrusem, aby 
podzielić się opłatkiem, tą symboliczną Komunią jedności i wiary. Uświęcone polską tradycją jest 
także wolne miejsce przy stole. Pomyślmy w ten Wieczór o Tych wszystkich, których dotknęła 
"polska bieda", którzy nie mają często ani domu, ani stołu, ani choinki, ani prezentu pod nią. 
Pomyślmy o Nich, i jeśli możemy, pomóżmy Im przeżyć Święta, podzielmy się z Nimi 
przysłowiową kromką chleba. 

Pośrodku tej Świętej Nocy skrzykniemy się wszyscy słowami starej kolędy "Pójdźmy wszyscy 
do stajenki" aby wspólnie w Bożym Domu przywitać Nowonarodzonego. Polska liturgia 
Bożonarodzeniowa, polskie kolędy i nasze kolędowanie są niepowtarzalne. Jakże pięknie łączą się 
w nich wątki religijne z patriotycznymi. Szczególnie polską nutą pobrzmiewa napisana przed ponad 
200 laty przez Franciszka Karpińskiego kolęda "Bóg się rodzi". Niech dwie strofy tego hymnu -
pierwsza i ostatnia - zakończą tę refleksję nad Cichą i Święta nocą, w której narodzi się 
BÓG CZŁOWIEK". 
Bóg się rodzi, moc truchleje 
Pan niebiosów obnażony, 

Podnieś rączkę, Boże Dziecię! 
Błogosław krainę miłą, 

Ogień krzepnie, blask ciemnieje 
Ma granice Nieskończony: 

W dobrych radach, w dobrym bycie, 
Wspieraj jej siłę swą siłą, 

Wzgardzony okryty chwałą, 
Śmiertelny Król nad wiekami; 

A Słowo ciałem się stało 
I mieszkało między nami. 

Dom nasz i majętność całą 
I wszystkie wioski z miastami; 
A Słowo ciałem się stało 
I mieszkało między nami. 

Jan Myrcik 

Szanowni mi�szkań�y Powiatu Lublini��ki�go 
nadcbodzące Święta Bożego nattodzenia niosą ze sobą wiele ttadości, 

nadziei ottaz ttdkksii dotyczącycb minionego okttesu 
i planów na nadcbodzący nowy Rok. 

UJ tym szcz�gćlnym okttesie życzymy Państwu 
wszdki�j pomyślności. pogody ducba. 

odpoczynku w ttodzinnym gttoni� 
ottaz pasma sukcesów 

i spełnienia najskttytszycb mattzeń 
w nadcbodzącym nowym 2005 Roku: 
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Bezpieczeństwo ruchu 

drogowego 
Obserwując sytuację bezpieczeństwa ruchu drogowego na 

terenie powiatu lublinieckiego, a w szczególności rejony skrzy­
żowań obwodnicy miasta Lublińca (DK 11) tj. z drogą DK 46 
w miejscowości Lipie Śl. oraz z ulicą Oleską w miejscowości 
Lubecko, podjęto szereg działań zmierzających do poprawy 
bezpieczeństwa w rejonach niebezpiecznych skrzyżowań 
z obwodnicą, jak również innych miejsc, na których stwierdzono 
zagrożenie bezpieczeństwa ruchu drogowego. 

W ramach podjętych działań zorganizowano konferencję, w 
której udział wzięły osoby mające znaczący wpływ na funkcjo­
nowanie infrastruktury drogowej w Polsce, a Rada Powiatu 
Lublinieckiego podjęła uchwałę w sprawie poprawy 
be;zpieczeństwa na drogach. 
Do głównych postulatów Rady należą: 
- zabudowanie sygnalizacji świetlnej oraz urządzenia samo­

czynnie rejestrującego prędkość jazdy (fotoradar) na skrzy­
żowaniu DK 11 (obwodnicy) z DK 46,

- budowa ronda na skrzyżowaniu obwodnicy z ulicą Oleską
w miejscowości Lubecko; dla wielu kierowców obecne
rozwiązanie jest niezrozumiałe i sprawia wiele trudności.

Najbliższy okres pochłoną przygotowania i uzyskanie zezwoleń 
niezbędnych do wycinki drzew znajdujących się bezpośrednio 
przy krawędzi pasa drogowego w ciągu dróg powiatowych 
i wojewódzkich, a stwarzające ogromne niebezpieczeństwo dla 
uczestników ruchu drogowego. (MW)

Opowiastl<i 
z życia Ewy 

Padał śnieg, wirujące płatki okryły ulice. Tysiące migotliwych 
światełek tworzyło przedświąteczny nastrój. Witryny wszystkich sklepów 
zapraszały przechodniów. Mikołaje, aniołki, choineczki, a wśród nich, 
niby od niechcenia, ułożone kuszące oko prezenty. Ewa , wchodząc do 
sklepu, strzepnęła resztki śniegu i zdecydowanym krokiem podeszła do 
lady. Tu kupi czekolady, batoniki i wafelki, w następnym sklepie 
rękawiczki, apaszkę, szalik i zapewne jeszcze kilka innych drobiazgów. 
Zresztą, wszystkie prezenty, jakiekolwiek kupi, muszą spełniać określone 
wymogi. Nie mogą być duże i nie mogą być ciężkie, akurat takie, żeby 
można je włożyć do skrzynki poćztowej. W tym roku na święta nigdzie 
nie wyjeżdża, chce pobyć sama, odpocząć w ciszy, bez poczucia, że coś 
należy lub musi się zrobić. Jeśli się musi, to niech się zrobi samo! Koniec 
i basta! A ona chce mieć spokój, i to święty! W przenośni i dosłownie. 
Nawet do rodziców nie pojedzie, bo zjeżdża się cala rodzina seniorów, 
będzie wprawdzie wesoło, ale i hałaśliwie, a poza tym uniknie pytań czy 
masz już kogoś, a jaki on jest, kim on jest? Czy odpowie tak, czy odpowie 
nie, każda odpowiedź będzie opatrzona zbyt troskliwym komentarzem. 
Postanowiła, że święta spędzi sama. A ponieważ lubi kupować prezenty, 
bo wie jaką sprawiają radość, to wymyśliła sposób obdarowania nimi 
nieznajomych osób. Gdy zapadnie zmrok, przejdzie się ulicami miasta 
i do co którejś skrzynki wrzuci świąteczny podarek. Potem wróci do 
domu i zasiądzie do wieczerzy. Potrawy wigilijne przygotuje sobie 
wcześniej, a te które muszą być cieple, pozostawi w piekarniku. I wcale 
nie będzie jej smutno ani też samotnie, bo w jej sytuacji samotność nie 
jest równoznaczna z osamotnieniem. 

W sklepie ogrodniczym kupiła choinkę, świeżą i pachnącą lasem, 
ozdoby w zlocie i czerwieni, i przytaszczyła do domu. Wprawdzie 
przeliczyła się z silami, ale co tam ... trochę poranione dłonie i zdarty 
z paznokci lakier, ale co tam ... samodzielność ma swoją cenę. 

. Przystroiła choinkę, zapaliła światełka i z dumą popatrzyła na swoje 
dzieło. Piękna ta moja choineczka! Ewa stała i stała ... Ileż miłych 
i ciepłych wspomnień rozbudziło 
to świąteczne drzewko. 

Muzykowanie mam w genach 
Można śmiało powie­

dzieć, że Marcin Ciba, 22-
letni mieszkaniec Lublińca, 
zamiłowanie do muzykowa­
nia odziedziczył w genach. 

- Moja cala rodzina, w więk­
szym lub mniejszym stopniu,
związana była z muzyką.
Tata śpiewał w "Halce",
mama tańczyła w tym
zespole. Również dziadkom
muzyka wypełniała więk­
szość życia. Nie miałem więc
innego wyjścia - musiałem
iść w ich ślady - mówi 
Marcin. 

- Moja przygoda z muzyką, a ściślej z akordeonem, zaczęła się Już
w szkole podstawowej, kiedy rodzice zapisali mnie do Szkoły
Muzycznej w Lublińcu, gdzie pod pilnym okiem mojego nau­
czyciela - Pana Kandzi poznawałem tajniki gry na akordeonie.
W całym okresie edukacji muzycznej, jak i po jej ukończeniu. 
Marcin uczestniczył w wielu konkursach i koncertach zarów"---' 
w kraju, jak i poza jego granicami. Za swoje największe 
osiągnięcia artystyczne związane z grą na instrumencie uważa 
zdobycie Grand Prix w VI Jubileuszowym Konkursie Akordeo­
nistów "Estrada Młodego Akordeonisty", który odbył się w Kato­
wicach w 2004 r., zdobycie drugiego miejsca w Ogólnowoje­
wódzkim Konkursie Akordeonowym w Raciborzu oraz wywal­
czenie grupowo trzeciego miejsca podczas Międzynarodowych 
Spotkań Akordeonowych w Sanoku. 
Obecnie Marcin studiuje w Wyższej Szkole Zarządzania 
w Katowicach, a w najbliższych planach ma założenie zespołu 
muzycznego, w którym będzie mógł dać upust swoim talentom 
muzycznym. (ga)

Zaczęły pojawiac się wątpliwości czy nie przesadziła z tą swoją 
samodzielnością? 

Wigilia. Przed wyjściem do pracy położyła na stole biały obrus, 
a na nim opłatek ... no, właśnie, po co mi opłatek, z kim ja się przełamię 
opłatkiem? Może z sąsiadką:? 
W pracy ruch od pierwszych minut, tak jakby wszystkim interesantom 
nagle przypomniało się, że koniecznie dzisiaj muszą załatwić swoją 
sprawę. Toteż przerwę śniadaniową potraktowała jak wybawienie. 
Rozprostowała kości, zrobiła łyk aromatycznej kawy i pomyślała, że 
chwilowo do szczęścia jej niczego nie brakuje. To chwilowe szczęście 
zmącił widok szefa. Jego chmurna twarz nie wróżyła nic dobrego. Nie 
myliła się. Poinformował, że któraś z nich musi zostać w pracy do godziny 
18.00. Zapadło głuche milczenie. Dlaczego "któraś z nich"? Przecież to 
ona ostatnio została po godzinach pracy, to nie jej kolej! Koleżanka 
siedziała z opuszczoną głową, najwyraźniej unikała jej wzroku. Ewa znała Isytuację rodzinną Beaty, bo często rozmawiały na osobiste tematy, i co tu 
dużo mówić, lubiły się. Beata westchnęła ciężko, przytaknęła głową, 
a Ewa głośno wyraziła zgodę. No, takiego nadmiaru szczęścia szef 
nie spodziewa! się bezkonfliktowe rozwiązanie? 

Gdy Ewa skończyła pracę, było już ciemno. Na niebie świeciła nie 
jedna gwiazdka, ale tysiące. Ruszyła przed siebie. Miała przecież te swoje 
prezenciki do rozdania. Na skrzyżowaniu podbiegi do niej chłopczyk. 
Rozpoznała w nim syna koleżanki. W imieniu całej rodziny zaprosił ją na 
wieczerzę wigilijną. W pierwszym odruchu chciała odmówić. Nie 
doceniła jednak sprytu koleżanki. Wszystkie dzieci miała mile i ładne, 
ale wysiała to najmilsze i najładniejsze. 

Wspólnie wrzucali do skrzynek prezenty, Ewa przezornie zostawiła 
kilka paczuszek w zanadrzu. Położy je pod choinką w domu gościnnej 
rodziny. Beata niecierpliwiła się, już dawno powinni być. Spoglądała zza 
firanki na zasypaną śniegiem ulicę. Zobaczyła dwie postacie próbujące 
kulkami śnieżnymi trafić w okno. Uchyliła je i usłyszała radosne -

Wesołych Świąt! 

"---"" 

Maria Doleżych 
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